
Rok VII. Petroków, d. 18 lutego (2 marca) 1879 r. Nr. 9. 
Prenumerata w lI1ieJscu: 

rocznie . 
półrocznie. 
kwartalnie 

roo:mie. 
półrocznie. 
kwartalnie 

· . r, . 3 kop. -
• . r f'l . 1 kOlt. 50 
• . 1'8 . - kop. 75 

z przesyłk,!: 

· • 1'8 . 4 kop. 40 
· . . rs. 2 kop. 20 
· . . rs. 1 kop. 10 

Za odnoszenie do domu kwarta.lnie 
kop. 10. 

Cena ogłoszeń. 

za 1 razowe po kop. 5 za wiers7. (35 

liter) lub za jeg'o miejsce. 

za 2 - 4, razowe po kop. 4 za wi\ifsz . 

za 5 -10 » » 3 

za 11 i wi~cej » » 2 

Cena pojedyńezego numeru kop. 7 i póJ. 

Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, przy placu Bernar- Prenumerat!! przyjmuj,!: Kantor <H.; księga:rnia Chodźki w Piotrowie; Kohna w Czę-
dyńskim. W d.omu ~filowa. -: .Ogłos~enia, oprócz Kantoru Głó.wn. stochOWIe, oraz: 

. k L Ch d ki P t k t R h w Częstochowie W. Zieliński. w Łasku »Sapiński Adam. przYJmuJ!!: SIęgarma. o z W 10 r 70Wle,-agen ura " aJc - w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi "Janiszewski Leopold. 
man i Frendler" W Warszawie, - L. Janiszewski w Łodzi i księ- w Brzezinach »Szołowski Teodor. w Radomsku » Rnszkowski Erazm. 

garnia L. Kohna w Częstochowie. w Dąbrowie " Hłasko Antoni. w Rawie "Wesołowski Antoni. 

"W"YCHODZI "W" KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 

o NAPRAWIE I UTRZYMANIU 
DRÓG KOMUNIKACYJNYCH, 

z okazyi "listu Z nad Pilicy", pomieszczo
nego w Nr. 4 "Tygodnia". 

WieIgomłyny, o ile o tem z mapy są,dzić mo- wym kierunkiem i dozorem prowadzone, bę
gę, zdaje się, że drogi: z Koniecpola po nad dą prędzej, dokładniej i trwalej wykonywa
Pilicą. na Maluszyn, Przedb6rz, Sulejów, To- ne-o tem chyba nikt nie wątpi! Spodziewać 
masz.ów i dalej wiodąca; oraz z Koniecpola się więc należy, że inteligentniejsi obywatele 
na Zytno, do Radomska i dalej do Sie- nasi, którym dobro społeczne nigdy obojęt
radza, i wreszcie na Sielnicę i WieIgomłyny nem nie jest, postarają się w tym kierunku 
ku Przedborzowi prowadzą.ca, jako przecho- działać, tem więcej, że dla znanych zkądinąd 
dzące w szerokość cały powiat od granicy do powodów, pozyskanie odpowiednich uchwał 
granicy i dotykające nietylko d)'óg I-go rzę- w zgromadzeniach gmimIJch trudności nie 
du gubernialnych, lecz nawet w dalszym napotka. 

(Dokońozenie, patrz Nr. 8). swyn;t cią~u ~osięgają~e dl:Óg powiatowych, I Go do 3-go . punktu. Poniewa~ artykule?1 
Zestawiwezy w powyższy sposób obowią- kwalIfikują. SIę do zaliczema do II-go rzę- 19-m powyżej powołanych przeplsów, k0l111-

zują.ce w naszym kraju przepisy drogowe, du; pragnąc zaś takowe przeniesienie osią- tety drogowe są stanowczo zniesione, a we
przechodzę do uwag nad środkami propono- gnąć, wypa.c1a tylko należycie umotywowany dług art. 17-go tychże przepisów, wykony
wanemi przez szanownego korespondenta wniosek za pośrednictwem naczelnika powi3- wa.nie dozoru nad drogami ziemskiemi nale
z "Nad Pilicy", ku zaradzeniu złemu stanowi tu przedstawić rządowi gubernialnemu do ży do atrybucyj wójtów gmin, przeto propo
tych dróg; propozycyj e te, określone są w decyzyi, a żadna władza rzą.dowa z pewno- zycyja urządzenia nowych komitetów drogo
Qzterech punktach, wypada więc nam roze- ścią nie odmówi przychylnego zrezolwowa- wych po gminach, mogłaby napotkać trudno
brać o ile one są. praktyczne - i wobec obo- nia tak ważnego przedmiotu, zarówno mie- ści; - wszakże ze względu na inne rozliczne 
wiązujących przepisów możliwie wykonal- szkańców jako i rząd obchodzącego. zajęcia służbowe wójtów gmin, które 08obi
ne?. Go do 2-go pzmktu. Powołane wyżej prze- sty ich dozór, szczególniej przy wykonywa-

Go do l-go punktu. Przeniesienie dróg pisy urogowe, uozwalają wyraźnie "zebra- nych naprawach drogowych, czynią. w pra
ziemskich z III 'go do II-go rzędu, o ile one niom gminnym, jeżeli zechcą, zamieniać po- ktyceistotnie niemożliwym, mogłyby zebrania 
nie są. czysto między-wioskowemi, a stanowią. winności w naturze na pieniadzo", a. że ob 0- gminne i powinny zaraz przy zmianie cir;żm'u 
istotnie arteryj e dalszej komunikllcyi publi- wią.zek utrzymania dróg ziemskich tak II-go w naturze na pieniądze, naznaczy6 w każdej 
cznej i dochodzą. do dr6g ziemskich I-go rzę- jak i III-go rzędu, spada całkowicie na mie- wsi przynajmniej po dwóch dozorców urogo
du, jest nietylko możliwe, ale i pożądane; raz szkańców, danej miejscowości i jest dla nich wych w pomoc wójtowi gminy (z których 
przez wzO'ląd na większą szerokość tych dróg równoznacznym, przeto ze stanowiska pra- jeden powinien być zawsze właściciel folwar
prawem gznaczoną, a powtóre i na zasilekza- wnego niema żadnej przeszkody do wprowa- ku, jako inteligentniejszy i więcej płacący, a 
pewniony z funduszów guberniafuych drogo- dzeuia podobnej zamiany; ze stanowiska zaś drugi z ramienia właścicieli-włościan, odzna
wych na budowę i utrzymanie większych mo- słuszności, t.j. sprawiedliwszego rozkładu te- czający się porzq.dkiem w prowadzeniu wła
stów, jak niemniej i w danych wypadkach go obowiq.zku gruntowego, i zapobieżenia enego gospodarstwa), których obowiązkiem 
na pomoc techniczną ze strony władz powia- wyłamywaniu się od jego wykonania, jak ró- byłoby: ciągle nad całościq. i stanem dróg 
towych, gdyż jak to wyżej widzieliśmy, nad wnież praktyczności w osiągnięciu pożq.dane- w calem terytoryjum tejże wsi czuwać, o u
drogami II-go rzędu główny nadzór zlecony go celu, t. j. porzą.dnego utrzymania i syste- szkodzeniu takowych wójta gminy zawiada
jest naczelnikom powiatowym. Wszelako matycznego ulepszania naszych dróg komu- miać, naradzać się z tymże wójtem o sposo
jeszcze raz powtarzam, że pod względem u- nikacyjnych, przyznać chyba należy, że je- bach naprawy i melijoracyi tychże dróg i śro
trzymania w należytym porządku dróg tak dynym i najlepszym środkiem jest zamiana dki w tym celu uchwalone i polecone w wy
lI-go jako i IlI-cio rzędnych, miejscowi mie- niedołężnie wykonywanej powinności w na- konanie wprowadzać, pod osobistym dozorem 
szkańcy mają równoznaczny interes. turze, na opłatę pieniężną; a że roboty za na- i odpowiedzialnością za dokładność roboty i 

W gminach zaś Koniecpol, Maluszyn l jem w właściwej porze roku i pod właści- rzetelność wydatku na najemnika i kupno 

Dyjabeł 
"W"E -W-SI ZDO-W-IE_ 

(Zdarzenie prawdziwe). 

W Numerze 3-cim "Tygodnia" z r. b. wy
czytałem doniesienie, że okrzyczany w całej 
mojej okolicy dyjabeł, który się w lasach po
wiatu włoszczowskiego pokazywał, strasząc 
przechodniów, nareszcie odkrytym i wyśle
dzonym z swego pochodzenia został. Niema
lo przez kilka miesięcy nasłuchaliśmy się o 
nim opowiadań i niemało gawęd z dodatka
mi, o tem nadprzyrodzonem zjawisku, które 
nie jest tu pierwszem, bo dawniejszemi czasy 
i w mojej okolicy coś podobnego mia.ło miej
sce; jak to zaś było, w krótkości szanownym 
czytelnikom opowiem. 

Lat temu czterdzieści, we wsi Zdowie, do 
dóbr Bobilice należ~cej, w której matka mo
ja gospodarowała, przyjętym był za gorzela
nego prusak, Wilhelm Walc, zdolny bardzo 
Schnaps-jabrykant, tylko, że Btrasznie roman
Ilowy. Wpadła. mu w oczy c6rka starego 

gajowego Józefa; zaczął do niej palić koper- Przywitałem starego serdecznie i uloko
czaki i głaskać ją pod brodę, jak to niemcy wałem w mojej kwaterze. Przy wieczornej 
mają we zwyczaju. Stary Józef krzywo na pogadance, wypytywałem go o wszystko, co 
to patrzył, bo był przekonany, że "miemcy mnie obchodziło; przyszła kolej i na owego 
to wsyćko Maszmy i heretyh" i ani jednego dyjabła, o którym mi donoszono. Pan Sta
katolika pomiędzy niemi niema. nisław objaśnił mnie w następujący spo-

W miesiącu sierpniu ludzie wracający dol- sób: 
warków od żniwa, zaczęli spotykać w lesie, - Trzy miesiące panie dobrodzieju - si
gdzie była osada gajowego Józefa, dyjabła ozd oanis venator~8, to jest jak wyżeł, przewą.
czarnego jak smoła i rozmaite nadzwyczajne chiwałem i wietrzyłem tego czarcika, pra
wypadki o nim opowiadać, którym trudno gnąc wyśledzić jego pochodzenie i chwycić, 
było dać wiarę. jak t~ mówią, t'ostris et ~tngtdbus i z ledwością 

Dyjabeł jednak rzeczywiście był, bo stary przeCIe. doszedłe~, co t~ za.ptasze~; o ten~ 
Józef podziękował matce mojej za służbę, Jednak Je~zc~e. niko~u mc me !ll.ówlłem, am 
chcąc się do wsi sprowadzić, gdyż dłużej na nawat p~n~kIeJ mamle dobrodz~eJce .. 
pustkowiu napadów czarta pr.lętego nie . - BÓJ SIę pan Boga, co to Jest? l kto to 
wytrzyma jak twier~ł. l Jest? - rze!de~. . . 

, . - W kazdeJ rzeczy jestuza lente. POWIem 
~an Stams,ła.w łV., stary pol?Ul~8, amato.r panu dobrodziejowi wszystko, bo muszę pana 

bClU!, nadle~mczy ~asów ~obolicki?h, poml- wciągnąć do spisku. Przed kilku dniami 
0:0 CI~gtego sl.edzema, z dYJa.b~0~ SIę ~p.otk.ać przyszła do mnie z płaczem Józefowa, żona 
~l~ lUogł, g;uyz tell; ty~ko z :VlesmakamI l wle- gajowego _ dum jemina plorat, vintm deoi-
smaczkamI schodZIĆ SIę lubIł. . .. pere labO/'at -prosząc o radę i pomoc, co ma 

Strach powszechny trwał kilka mIeSIęcy. robić z pokazującym się cią.gle dyjabłem w 
Bylem wówczas auditorem uniwersytetu jej chałupie, który gwałtem ją namawia, obie

Jagielońskiego w Krakowie. Na tydzień cując złote góry, aby córkę swI} do Masona 
przed Bożem Narodzeniem, przyjechał po Walca gorzelanego na służbę dała - inaczej 
mnie do Krakowa p. Stanisław, celefb zabra- nigdy i. nigdy spokojności. mieć nie będzie. 
nia mnie na. święta do ma.tki. Pa,nie dobrodziejul antt'q1b'M passer, 80it belU; 

I 
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matel'yjałów; wreszcie, do narad w rzeczach 
większej wagi jak np. nad systematycznem 
ulepszaniem dróg ważniejszych przez całą, 
gminę przechodzących, nad wybieraniem 
z nich pilni~iszych do melijoracyi, nad potrze
bą. urządzenia nowych i ważniejszemi repe
racyjami starych mostów, nad sposobami 
oszczędniejszego najmu robotnika, furmanek, 
nabywania materyjału drzewnego, zaprowa
dzenie w gminie szkółek drzewek do wysa
dzania dróg, projektowania corocznego roz
kładu składki drogowej na mieszkańców i t. 
p., należałoby, ażeby w pewnych porach ro
ku zbierali się peryjodycznie w urzędzie wój
ta gminy wszyscy dJzorcy dróg wioskowi, 
w razie zaś pilniejszej potrzeby, na wezwanie 
wójta gminy w każdym czasie na takież na
rady przybywali. 

Gdyby urzą.dzenie podobne po gminach 
naszych miało być wprowadzone w życie, to 
możnaby skreślić treściwą, lecz jasną. instru
kcyję dla proponowanych dozorców i wska
zać im nietylko sumaryczne szczegóły, któ
rych przestrzegać byliby obowiązani, ale i 
środki, jak w danym razie zgodnie z istni~ją" 
cemi przepisami i prawem postępować nale
ży, ażeby z ich obywatelskiej pracy, istotny 
a pożądany pożytek dla kraju był osiągnięty; 
w obecnej jednak chwili projekt podobnej in
strukcyi byłby przedwczesnym. 

Co do 4-go punktu,. Korzystniejszy spGsób 
nabywania drzewa do budowy nowych, lub 
reparacyi starych mostów na. drogach ziem
skich II-go i III-go rzędu istniejących, zależy 
od miejscowych warunków danej okolicy, a 
wybór tego sposobu, według mego zdania 
projektowanym dozorcom drogowym wspól
nie z wójtem gminy pozostawićby wypadało; 
wszakże co do najmu robotnika i furmanek, 
byłbym zdania, ażeby unikać projektowane
go przez szanownego korespondenta z nad 
Pilicy środka, ponieką.d entrep1'Yzy; przecież 
tu chyba konkurencyi z obcych okolic spo
dziewać się nie należy? a dostarczenie w po
rze właściwej (wolnej od robót gospodarskich 
w polu) zarobku dla ludności miejscowej, 
jest rzeczą nie małej wagil •. 

Po skreśleniu powyższych uwag, otrzyma
łem Nr. 5 "Tygodnia" z korespondencyją. 
w tym samym przedmiocie ,.jeżdżą.cego na 
Dziepułć do Radomska". - Gdy jednakże 
szauowny korespondent obok rzeteluego na
~zkicowania niektórych fakcików o złym sta
nie dróg naszych i przyczynie tego złego, 
nie podaje innego środka na jego usunięcie, 
jak tylko interpretując podług własnego rozu
mienia art. 18 przepisów o drogach ziemskich 
z roku 1871 (właściwie zaś 1870) i chce, aże
by jedynie "powtarzaniem bez końca" zmu~ić 
"większość w zebraniach gminnych" do takw-

furamina tecli, to jest, że stary wróbel, taki 
jak ja, zna każdą. dziurę w dachu. Zmiarko
wałem pismo nosem - kazałem babie nic ni
komu nie mówić, dopóki jej świętości z Kra
kowa nie przywiozę, a dyjablowi, aby powie
działa, żeby w wigiliję Wigilii, o godzinie 10 
w nocy, po ostatni~ pomyśln~ odpowiedź 
przybył. 

- Więc to chyba gorzelany Walc, jest 
tym dyjabłem - nadmieniłem. 

_ Ex ungzte cognosdtur leo -lwa poznaje 
się po pazurach, .a niemc.a po łajda~t~ie. Sa
pienti sat - tak Jest pame dobrodzleJu- tyl
ko sza - si vis pacem, para belltt.m-musiemy 
się do malej wojenki przygotować. Pan do
brodziej będzie łaskaw kupić trzy naj pasku
dniej sze maski, Clt1n jisognomia diaboli, i ze 
trzy' pary czerwonych majteczek z lada ja
kiego materyjału; resztę potrzebnych przy
rzą.dów znajdziemy u siebie w domu, aby 
tylko powiedzieć dyjabłu wyrozumiale: Vade 
retro Satanas! 

Trzeciego dnia po owej rozmowie, przyby
łem do matki mojej do wsi Zdowa. W wi
giliję Wigilii B~żego ~arod.zenilt wieczorem, 
niby to dla od wledzema kSlęd~a pro~osz?za 
w Niegowy, który o całym spIsku wled.llI!!,ł, 
nie chcąc ta.kże przeszkadzać matce w ple-

T Y D Z I E N. 
goż, samego zrozumienia tegoż art. 18, jak go 
sam szanowny korespondent pojmuje; gdy 
w skuteczność tego środka zapewne sam nie 
wierzy, skoro w konkluzyi odwołuje się o po
moc aż do jilantropijnej instytucyi towm'zystwa 
opieki nad zwierzętami: z tego więc powodu, 
przesyłam moje uwagi do "Tygodnia" bez ża
dnej zmiany, tak jak były pierwotnie nakre
ślone. Dla dokompletowania zaś korespon
dencyi "jeżdżą.cego na Dziepułć do Radom
ska", należałoby chyba dodać: czekaj ciel mo
~e i do uregulowania koryta naszej poczci
wej Wisły nadejdzie poparcie z innej stro
ny - Oto, instytucyja wa1's:;awskiego Yacht-
f{lub~t upomni się o nie!... A. D. 

Y' lADOM OŚCI BIEŻĄCE. 

pujące dobrobyt - zdrowie społeczne. Nie 
od rzeczy byłoby sporzą.dzić i ogłaszać odpo
wiedni szczegółowy regulamin, coby chocia! 
w milijonowej części mogło zastąpić ten cięź
ki brak, juki się daje uczuwać na każdym 
kroku - brak wykładu hygieny w wyższych 
nawet zakładach naukowych, nie mówiąc już 
o szkółkach elementarnych, niedzielnych. 

A.S. 
Wiadomość o hypotece. N a skutek zapy-

tania z Ministeryjum w tych dniach otrzyma
nego, JW. Prezes miejscowego I!!ą.du okręgo
wego, odniósł się urzędownie w dniu onegdaj
szym do p. Prezydenta miasta z żądaniem, 
aby właściciele tutejszych posesyj, którzy 
chcą oddać swe domy na pomieszczenie hy
poteki, zechcieli się zgłaszać z planami tych
że domów do kancelaryi sądu okręgowego 
w przyszłą. środę, czwartek i pią.tek, a to ce-

. . . lem bliższego porozumienia . się z nimi pod 
Woda studZienna. W pIerwszych dmach tym względem. 

lutego zażądano oczyszczenia wszystkich po- O Z l d . . 
dwórek, jak również usunięcia lodu i wszel- , . s~a. ~ ~zg.ę ~ na ~od ze osp.a 'Y' ID1e: 
kich zanieczyszczeń z przed studni. N astęp- sCl.e r~a. Cląg,e l. ~e mIę z'[ umlCraJąc~~ 

. d t dz' (30 t . k d t d t dZIećmI, Jak rowmez choremI, zdarzają. SIę l 
ndl~ WhO), a bS Ud Ienbnał w d -s u Jla

d 
o ąfj s u- takie, którym ospa albo wcale nie była S1':cze-

mac , a ana y a po wzg ę em zycz-, l b t . ł ' . . . 
nym, t. j. smaku i przezroczystości, oraz pod- p~oną.' u e~ we w aSClwym c~asle szc~eple-
dawana próbie kilku odczynników; mianowi- ma me .l?0wto~zono, ,wypada.slę zwrócI~ do 
. k .... k ' .. k l wszystkIch mlCszkanców Imasta z usIln", Cle szu ano amonu I ZWIąZ ow amonlJlt a - t . ... . ~ 

nych' dalej azotanów' nie uległych jeszcze na.arczywą p.ro~ozyc~H· ZajęCIa S!ę odpow!e-

Przeg' niciu orO"aniczny~h cząsteczek' zwraca- druem szczeplen~em p18rwotnem, Jak rówllleż 
t:>. b'" ' , powtórnem O"d:ne tego potrzeba a to w cza-no uwagę na wIększa lu mmeJszą. ilosć chlor-. . '.t:>. '. • 

ków, soli wapiennysh i kwasu węglanego; Sle o ll~ mozna na~prędsz~n;t. SzczepIeme od-

Pr6bowano także natrafić na kwas siarczany bywa SIę bezpłatme ~ ID1eJscach wskazy~a-
d · .. . k d O ' nych przez lekarza Illlasta' - w samem ID1e-a przy po €jl"zemu l na sIar owo ór. prócz.. . ' .. 

tego zwracano uwagę na zewnętrzne otocze- SCIe ~~brane s~ dowody, z~ s~czepIellle, szc~e-
nie studzien i zachowanie się wobec takowe- gól?-leJ POdwthórneb' s~andoW1k Jedyny zabezple-

. dn' h . k ' ó P b' t ·. czaJący o c 01'0 y sro e . 
go są~]~ IC. mlesił anc w'. o ,0. eJrz~n!u I Dla urządzenia oddzielnego dla dotknię-
w
t 

YkPr . ?wk~nhl~ wko. y pewn
t 

ej chzęsdcl s~u zllen, tych ospą. szpitala w mieście, w dniu 25 lute-
a mleJS lC Ja' I prywa nyc, waj cz on- ł b k' ł . 

kowie komitetu sanitarneO'o o rezultacie go utworzony zosta .oso nJ:' omItet, z ozony 
h . ć ~. l z pp. prezydenta mIasta, JedneO"o radnego, 

swyc zaJę, wraz z pewnemI uwagamI, z 0- l k. . , k' . d ó h b l:> t li 
żyli na ręce władzy wyższej szczegółowe e arza IllleJS Iego l w C o ywa e • 
sprawozdanie. Z rzeczywistości. W pobliżu Piotrkowa na 

Okolo dziesięciu studzien znalQziono w ta- jednej z przyległych stacyi drogi żelaznej, 
kim stanie, że woda z nich przynajmniej na w mieszkaniu pewnego urzędnika, panuje 
czas jakiś nie powinna być używam!,. Zanie- tak straszna nędza, o jakiej nie moźna mieć 
czyszczenie wody powstaje przez niechlujne pojęcia bez ujrzenia jej własnemi oczami. 
i niedbałe w wysokim stopniu obchodzenie W jednym kącie izby, na brudnym barłogu 
się ze studniami, dzieci, sług i wogóle cie- leży w stanie agonii, przykryty łachmanem 
mnego ludu. Za dzieci winniby odpowiadać suchotnik: to urzędnik pocz:towy! w drugim 
rodzice; starszych zaś tylko przez pocią.ganie zaś końcu stoi kołyska z dzieckiem, nad któ
do odpowiedzialności możnaby wdrożyć do rą młoda niewiasta załamuje ręce wśród 0-

jakiegoś porządku. kropnego płaczu, bo w tej kołysce tylko co 
Przy studni nie powinny mieć mIejSCa ża- skonał jej aniołek, jej jedyne dziecię. Mało 

dne zabawy, żadne dłuższe zatrzymywania tego: nie ma za co sprawić mu pogrzebu, bo 
się; co zaś do wylewania jakichkolwiek nie- na chorobę męża i dziecka poszło już wszy
czystości, lub mycia naczyń, mioteł, ścierek, stko, nawet salopa, nawet ostatnia jej sukien
bielizny, wyrzucania wnętrzności zwierzę- ka... Wypadek ten opowiadał przed paru 
cych etc., to podobne praktyki winny być u- dniami jeden z urzędników drogi żelaznej ja
ważane za ciężkie przekroczenia, iako podko- dącemu z nim p. Antoniemu K., właścicielo-

czeniu strucli na święta, wyjechaliśmy z pa- nego kolegę i pel" castigationem domesUcam 
nem Stanisławem z domu. do porządku doprowadzić, rozcią.gną.ł go przy 

Niedaleko osady Józefa gajowego, na fol- pomocy nasz~j na. zi~mi, poczem wszedł do 
warku, którym zarządzał stary ułan drugiego komory, WZIął sll~Ie za rękę starego Józefa, 
pułku b. wojsk polskich, Wojciech, metr do a,dawszy mu tęgI. kań~zug w rękę, kazał 
wszelkich figlów, umieściliśmy konie. W go- rznąć skórę napastmkowI chaty. 
dzillę z izby W ojc~echa wys~~o. tr2lech dyja- S~ary Józef z .l?0czątku opierał się; gdy 
błów, którychby SIę rzeczywIsme nawet sam mu Jednak p. Stallsław szepną.ł do ucha ja.
ksiądz proboszcz, choćby trzymał kropidło kieś objaśnienie, a na dowód jeszcze tego, 
zmaczane w święconej wodzie, przeląkł. poznawszy w ręce swojej bat, który sam 
l!zbroj~ni w widły od siana, udaliś~y si~ Stanisławowi .w sarnią. ~ogę opr~wił, kropił 
clchutenko pod dom starego Józefa I skrylI tak zamaszyśCle do 25-ClU, że dyJabeł w go
się za obórką· rzelanego Walca się przemienił. Przewróco-

Czekaliśmy dość długo. Nareszcie, bystry ne do góry futrem czarne barany zrzucił 
słuch pana Stanisława, który przyłożył ucho z siebie,. kopnięty w dodatku przez W ojcie
do ziemi, ostrzegł nas, że dyjabeł się zbliża. cha, UCIekł do gorzelni, z której zabrawszy 
W kilka minut czarny bies oglą.dając się do- manatki wyjechał do Prus i już nigdy 
kola, w podskokach i suchach, zbliżył się do nie wrócił. Czy się w swoim Landzie W 
chałupy, otworzył drzwi-i wszedł. dyjabła przemieniał - nie jest mi wia.-

Krzyk przeraźliwy kobiet i dzieci, trzask domo. 
drzwi od komory, do której uciekły, doszedł Spiskowi wszyscy już pomarli - zostałem 
uszów naszych. tylko ja jeszcze, co wam niekiedy o starych 

Pan Stanisław zakomenderował sicut Bo- :figlach wspominam. 
naparte naprzódl... i wszyscy trzej weszli- Ex-Bocian. 
śmy do izby. 
Dyjabeł zgłupiał. Pan Stanisław objaśni

wszy ~łośno, że Lucyper, król dyjabłów, u
myślllle nas wysłał, aby wyśledzić zbuntowa-



T T D Z l E Ń. 3 
---~~~~~~~~----~----~------~----------------------~------------------w:i majątku K., który zgłębokiem współczu- szuka w was tylko surowych profesorów, ale których klawisze posuwały eię pod stwar-
ciem wysłuchał opisu niedoli tej nieszczęśli- drugich ojców swoich. Ona nie pragnie was dniałemi od pracy palcami kmiotków. Ba
wej rodziny i ofiarował do rąk tegoż, acz tylko podziwiać, ale chce ukochać całem cie- dając fizognomije włościan widziałem, że po
nieznanego mu urzędnika sowity zasiłek. Oby p!em młodocianego serca. Wyście dla niej dziwiali wszyscy muzykę, ale co ich najbar
więcej takich serc było dzisiaj, i oby właści- me martwe tylko sfinksy, ale ludzie do któ- dziej wprawiało w podziw to to, jakim spo
wa zwierzchność pomyślała o daniu pomocy rych się rwą ich uczucia. Gdy zamkniecie sobem Wojtek, dobrze im znany Maciek lub 
tym istotnym nędzarzom. serca wa.sze, ona was odstąpi, gdy zimnem Kacper, w ta~ch samych kamzelach jak oni, 

Wypadki. W dniu 23 lutego na Rokszy- zw~rzyCIe ten przecudny kwiat miłości, gdy mogą tak ładrue wygrywać. 
ckim Przedmieściu w domu Ciążyńskiego, z oJCów ojczymami się staniecie, wasza tru- - Nie wierzta - mówiła na uboczu jakaś 
dzieci zostawione same w mieszkaniu, zapaliły mna stanie kiedyś na katafalku otoczona mo- gospodyni - to 1n~'emoy przebrani z Prus' 
odzież i prawdopodobnie'w skutek czadu je- że znamionami bonorów, zaszczytów i bla- kajby ta chłop był do tego. ' 
d . h 3 l t . . tki sku, ale martwe dłonl'e daremnl'e wl'en' co. N' b no z mc - e me, po powrOCIe ma zna- le o eszło się też bez pomyłki w ocenie-
leziono nieżywe. Ratunek był zapóźny-bo z serc waszych dzieci szukać będą· Nauka niu wartości muzykantów. Wiadoma rzecz, 
dopiero o nim pomyślano we dwie godziny zapisze imiona wasze do swoich kronik, lecz że kornety sopranowe są. duszą muzyki i dla
po owym powrocie. łza ucznia nie zrosi mogiły; wiedza przy oble- tego rozumie się, dostają się najzdolniejszym 

_ Dnia 22 lutego w miejscowych łazien- cze po was żałobę, ale tu w piersi ludzkiej muzykom do rąk; że zaś to są naj mniejsze in-
kach zmarł nagle staruszek starozakonny. ból nie zakłuje, i uroczyście lecz nie serde- strumenty, więc z pewnem lekceważeniem u 

Nowe pokłady węg:la i rudyołowianei. W do- cznie oddadzą zimnej ziemi to, co zimnem za lu.du były traktowane; najwybitnie;sza czoło-
~ ~ życia było. b dl ~ brach Gzichów w powiecie będzińskim, w d. ltność przypa a tym, co na plecach nieśli 

21 i 27 stycznia 1879 roku, odkryto węgiel Ol lecz gdy szanowni mężowie, młodzież olbrzymie bombardony, zadziwiające ogro-
kamienny w głębokości stóp 28, grubości w ta t~rzy nie tylko waszą. wiedzę, ale i serca mem, ale nie sztuką. 

Ó 2 r 1 I d!a niej otwarte, gdy spieszyć do was będzie 
pokładzie st p ca l l ~o rue tylko pobudzona żądzą. nauki, ale po- Z własnego doświadczenia przekonałem się, 

We wsi Tucznobaba w powiecie będziń- h' t .~.' k d d . . że włościanie nasi, mianoWl'cl'e ITlłode cl1łop-3 l b ł b k . pc mę a IDllOSClą synows ą, g Y z ołaCle me 
skim, w dniu utego r. ., w g ę o OŚCI tylko zaspokoić jej umysły, ale nadto uszla- cy, są bardzo muzykalni i pojętni, czego do-
6,56 stóp odkryto pokład rudy ołowianej, a h t . . . k h wodz" ich piszczałki z kory wl'elozbowe';, na 

b . 11 68 ó c e mCIe serca, naUCZyCIe o~ ać to, co ona .., ~ 
w dniu 4 lutego w głę OkOŚCI , st P po k h ć' o d ł d których bez żadnych klawiszów wygrywa;", hl d l oc a. w~na, Je .ne~ s owem, g y ucznió:v .,,,, 

a ga manu. przemIemcle w dZIatki wasze, gromadzące Sl~ różne sielskie melodyj e; żeby jednak utwo-
W dniach 29 stycznia, 3 lutego i 4 lutego k ł dl d b . ki l'zyć muzykę przy kościele trzeba przewodru'-

dk ł . . b dz' k' o o o was a z o yCIa wszyst ego co wiel-
r. b., o ryte zosta y w pOWIeCIe ę lńs lm, k' .' . . d l d . . ka, trzeba na to choćby ml'elonego funduszu lO 

S h ki d b h le, SWlęte 1 CZCI go ne, o wte y złączem me-
w gminie Rokitno- zlac ec e, w o rac l' ł' 'l< •• b księdza, któryby znał i lubił muzykę. Był-

kł d l k · rozerwa nerru węz aml mHoścl l naj crłę I!zecro 
Wysoka Pilicka, po a y węg a amlennego ." ł t:> b bym zatem, aby do muzyki wybierać małych b powazama, zaIste cześć ca ego społeczeństwa 

runatnegoo pozyskacie". chłopców jut to dlatego, że są wolniejsi od 
Dobre i to. Piszą nam z Częstochowy: pracy i zaj~ć, już to, co ważniejsza, że wchwi-

Ostatni numer "Tygodnia" podając spra- li wstępowania do wojska przy dzisiejszej 
wozdanie z naszego miasta o zapomo- Panu J. K. obowiązkowej służbie, kapele pułkowe zna;-

'ó' .. Redakcyja "Tygodnia" zakomunikował& nam list d . h h k ~ 
gach dla uczm w tutejszego proglmnazYJum, pański, za głosem którego jednak pójść nie możemy, ą. w mc gotowyc muzyantów; rzecz dla 
wzmiankuje, że "gmina żydowska przezna- a to z następnego powodu: obu stron dogodna. Wiem także, lie orkie· 
czyła na opłatę wpisu od dwóch uczniów rs. R?dakcyja rKolców" ~osi frygijs.k~ czapkę z dzwon- etry kościelne daleko prędzej pojmują muzy-
15"; tymczasem nie zrobiła tego gmina, lecz k~ml,. kt6re~l.pobrzę~uJe, bo to Jej r~emiosło. Odpo- kę światową; przydać się więc mogą okolicy 
niektórzy tylko jej członkowie do klasy po- :~!ti~~i:.a Jej ptaskle koncepty, ublIżylibyśmy tylko w karnawał, lub na eksportach pogrzebo-
etępowych się liczący. U tworzyli oni po- To ostatnie tycze się również. Tygodnika Romansów wych. Zarzut czyniony przez niektórych, że 
między Bobą quasi stowarzyszenie i każdy i P?wieści," którego uc~ciwy kronlk.arz, występuj~cy w takie muzyki pójdą grać do karczmy, niema 
z nich wnosi miesięcznie kop. 25. Tym spo- roll grabarza .Tygodma," albo me czytał tego cośmy podstawy, bo każdy obertas wiejski najmniej 

l· . ł 700 . pisali i chwytał, co mu wiatr przyniósł do ucha- albo Ć • ó1 dz' dz . d o Bobem zebra l JUż przesz o rs., a zanne- działał ze złlf wiar!! i niegodnie, gdyż nie można ina- trwa mUSI p go ' my, a 1'0 aj ęteJ mu-
niwszy je na papiery publiczne, procent od ~zej. nazw.ać przekr~cania Iaszych wyrazów i kłamstw, zyki,.., ie pozwala na to, gdyż piersi i wargi 
takowych przeznaczyli na cel powyższy. Jakle pOplSał na nasz rachunek. nie wytrzymają tak długo. Wprawdzie to 
Gmina tutejsza o tej całej manipulacyi nie Fr. Barański. pewna, że nie wszędzie okoliczności pozwolą 
wie, a choćby wiedziała, znaczenia faktu nie na założenie muzyki, nie wszędzie znajduje 
zrozumieo Gdyby kiedyś posiadała ona po- LI'sty Z Powl·ato'w. się zamożna i zacna familij a, któraby dała 
dobny fundusz, użyłaby go najniezawodniej temu początek i potrzebny na ten cel fun-
na jaki cel egoietyczno-plemienny. dusz; to jednak pewna, że muzyka z ośmiu 

Izraflua. lub dziesięciu chłopców nie j61st rzeczą ani 
Mowa ks. Zyg. Chełmickiego wypowiedziana z Chełma (w Rado1nskowskim). bardzo trudną, ani nie możebną. 

na nabożeństwie żałobnem w Warszawie, za Muzyka kościelna z włościan. Powrót kil- Pisząc o muzykach kościelnych dodać mu-
duszę ś. p. rektora Józefa Mt'anowskiego, wy- ku żołnierzy muzykantów, urlopowanych, szę dla humoru czytelników małą anegdot
szła. z druku i sprzedaje się na korzyść fun- podał mi w poprzedniej mej parafii myśl za- kę· 
duszu imienia zmarłego, we wszystkich księ- łożenia miejscowej orkiestry. Różne trudno- Przed 50-ciu laty podobna muzyka egzy
garniach po kop. 30. Skład główny w reda- ści zmusiły mnie wybrać na ten cel chłopców stowała w wieluńskiem, lV parafii Dzietrzko
kcyi "Wędrowca". wiejskich około 14 lat mających. W krótkim wice, założona i utrzymywana przez ówcze-

Nie możemy się tu powstrzymać od przy- czasie mogli malcy grywać przystępne melo- snego proboszcza prałata X. Hipolita Chrza
toczenia z niej paru piękniejszych ustępów. dyje na nabożeństwie; brak jednak dyrektora nowskiego. Choć to już czternaście lat temu, 
Mówiąc np. o ukochanym naszym rektorze i i stałego funduszu, zwłaszcza po mojem prze- pozostawało tam jeszcze kilku włościan mu
ukochanej naszej byłej Szkole Głównej, mó- nieeieniu się, były przyczyną, że ta muzyka zykalnych - ezczątki świetnej przeszłości. 
wca tak się wyraża: słabo już dziś prosperuje. Nie mało zatem O tej muzyce nie byłbym może wiedział, 

"On ją wychował, na wlasnem ręku wy- ucieszyłem się, dowiedziawszy się, że pomysł gdyby nie komiczny wypadek, niebezpieczny 
piastował, on w niej życie rozbudził, ona też mój wskrzeszono przed niedawnym czasem dla śpiewów amatorskich. W miasteczku 
była dlań ideałem tak głęboko wrytym w du- w sąsiedniej parafii Maluszyńskiej. Bolesławcu przy nadchodzą.cych świętach 
szę, iż ją sobie inaczej wyobrazić nie mógł Kościół w Maluszynie staraniem i kosztem Wielkanocnych, postanowiono złożyć śpiewy 
jak taką, jaką ją sam wypielęgnował i wypie- JW. Aleksanura Ostrowskiego, dziedzica i amatorskie. Kilka osób z tamecznej komory 
ścił, "sit ut est aut non sit". I dlatego też, gdy kollatora, ładnie odnowiony, zaimponował po- celnej, kilka z okolicy, zgromadziło się w so
Najwyższym Ukazem w r. 1869 Szkoła Głó- ważnem nabożeństwem. Ośmnastu włościan botę na chórze. Próba szła oporem. Przy 
wna zamieniona została na Uniwersytet, ś. p. przygrywa na Mszy i zaczyna się już udzie- ciągłych poprawkach i ;I;lrzerwach nie zwró
Józef usunął się od swych obowiązków i od- lać sąsiednim kościołom. Pan Ostrowski dał con.o ?wa~! na chłopa blizko .stojącego i u
tąd stale we Włoszech w Sinigalii, przy bo- 300 rubli na instrumenty, zakontraktował CZCIWIe pIJanego; lecz gdy SIę tenże zaczął 
ku swej ukochanej małżonki zamieszkał". kapelmajstra na rok z pensy ją. 300 rs., z wa- coraz bardziej przysuwać, dyrygujący chciał 

Potem, mówca zwracają.c się do profeso- runkiem wyuczenia odpowiedniej liczby osób go uprzejmie wyprosić za drzwi, a w razie 
rów i przewodników młodzieży-woła: i przysposobienia z pomięązy muzykantów niezgodzenia się na tę przyjacielską propozy-

,,1 gdzież jest źródło tej czci? tego istnie jednego na dyrygują.cego. Naukę zaczęto w cyję, oddać go pod opiekę kościelnego i orga
dziecięcego przywiązania, które składają styczniu, a na Wielkanoc zagrano Alleluja nisty. Wtem pijak położywszy gruby paluch 
wtak rozrzewniający sposób, niegdyś ucznio- dźwięcznie i poprawnie. Choć to była nie- na ark~~zu primadonny, zawołał w stylu po
wie a dziś dojrzali mężowie u stóp swego spodzianka nielada dla parafii, włościanie je- prawmeJszym: 
przewodnika i męża? Czy w owej poważnej dnak dóbr Maluszyńskich, prowadzeni odda- - A cegos to panna tak fołsywie wyje 
todze, w którą was nauka, przyobleka? Czy wna pieczołowitą ręką dziedzica, więcej ma- w tern miejscu? 
w bogatych zabytkach wiedzy, które skrzę- ją.cy oświaty, snadniej pojęli nowość. Inaczej Piorunujący wzrok prezesa i powszechne 
tnie zbierając składacie waszym wychowań- zupełnie oddziałała ta muzyka na umysły oburzenie, zwróciło się na pijaka, ale gdy u
com w ofierze? Czy w rozgłośnej sławie, jaką włościan w jednej z sąsiednich parafij; kiedy słyszano pewne dowodzenia o tonie minoro
praca otoczyła wasze nazwiska? Nie! te źródła bowiem na procesyi orkiestra wyrwała z ust wym, gdzie fis, a gdzie Gis powinna była cly
Bchną z ch wilą gdy z katedr zstępujecie, one ludu drugą zwrotkę pieśni "Twoja czeŚĆ, szkantka śpiewać: ogólny upadek na duchu 
użyzniły tylko umysły, lecz serc nie porwa- chwala" - prostaczkowie byli jakby osłupie- ogarnął wszystkich, w skutek czego solwowa
ły. Ta młódź, której przewodniczycie, nie ni i muzyką samą i błyskiem ośmnastu trąb, no próbę n.a. inny <bień, w tej nad$iei, żę dy-
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rektor z Dzietrzkowic nie zdą.ży trafić na położeniu.-Park angielski, 2 ogrody owocowe z wY-I 
chwilę nowego zebrania. borowemi gatunkami. 

X. L. P. TAMŻE Adwokat Przysięgły otworzył kancelaryję w Kieleach, 

DZIERŻAWA 
w domu P. Malinowskiej. (3-1) 

Wiele osób uskarża się, że z rana po prze
budzeniu się, doświadcza ciężkości w dycha
wkach, a w głębi gardła - niemiłego dusze- do odstąpienia na lat 11 
n!a, jak gdyby pochodz~cego od sku.pienia " . . . . . 

Jan Strahler 
,nę tam skrzepłego śluzu l flegmy. UsIl'owa- ~kładają:ca. SH~ z 4ch folwarków zmwentarza:ml zywenn 
nia, które się czyni dla wyrzucenia tych sku- I ma:rt~eml. GI:unt~w ornych, w:ra~ z ł~kaIDI 1200 mor, 

. d . k l d .' CegleIma, waplarma, łomy kamlema CIosowego. 
Adwokat przys~'ęgly 

przy Piotrkowskim SlAdzie Okręgowym. pleń, powo UH asze, nu nOSCI, a często na-. , . . )) 
wet i chę6 do wymiotów, aż dopiero po je- Blizsze szczegoły W RedakcYl "Tygodma. 
dnej lub dwóch nawet godzinach podobnej (3-1) 
męczarni, zdoła się nareszcie uwolnić kanały 
oddechowe od wszystkiego, co w nich tamo
wało wolny ruch powietrza. Oddaje się za
tem wielką. usługę osobom cierpią.cym na tę 
przykrą. dolegliwość, wskazują.c im na nią le
karstwo, któl'em jest po prostu smoła. Działa 
ona najsknteczniej we wszystkich chorobach 
kanałów oddechowych. Dosyć jest zażyć 
przez dni kilka, podczas obiadu i wieczerzy, 
dwie lub trzy kapsulki Guyot'a, zawierające 
w sobie smołę w stanie naj czystszym, ażeby 
doznać znacznej ulgi i daleko spieszniej, niż 
używając różnych innych lekarstw, które 
przytem są. najczęściej skomplikownne i ko
sztowne. 
Można śmiało twierdzić, że na dziesięć 

osób cierpią.cych na te dolegliwości poranne, 
dziewięć niezawodnie się od nich uwolni, u
żywaniem tych kapsulek Guyot'a przez czas 
niejaki. A moina sobie tego użycia nieco 
dłużej pozwolić, ponieważ flaszeczka zawiera 
60 kapsulek, tak, że koszt dzienny wynosi od 
4 do 6 kopiejek. 

Ponieważ rozpowszechnienie kapsulek da
ło pohop do naśladownictwa, przeto p. Gu
yot poręcza tylko za te, na których etykiecie 
jego nazwisko jest trzema kolorami wydru
kowane. 

Kapsulki Guyot'a znajdują się prawie we 
wszystkich aptekach. (1-1) 

Zawiadomienie. 
..... Akta i papiery pozostałe po zmar

łym w dniu 9-m lutego r. b. w Piotrkowie 
Adwokacie przysięgłym, ś. p. Henryku .Tun
gowskim, stosownie do uchwały rady familij
nej, powierzone zostały Franciszkowi Szuch, 
adwokatowi. Osoby zatem interesowane ze
chcą. zgłosić się do wspomnionego adwokata 
]i'ranciszka Szucha, zamieszkałego w Piotrko
wie w Starym-Rynku, celem bądź to uiszcze
nia przypadają.cej od nich należności, bą.dź 
też odbioru swych akt, dla oddania ich wy-
branym przez siebie obrońcom. (3-1) 

LicjtaOyjB W [uberni Piotrkowskiej, 
W guberni piotrkowskiej odbywać si~ b~d'ł nastę

pujące licytacyj e: 
W dniu 7 marca 1'. b. o god:linie 11 rano w magi

stracie m. Tomaszowa na wykopanie i urządzenie dołu 
przy bydłobójni w m. Tomaszowie. 

W urzędzie powiatowym radomskowslrim w dniu 8 
(20) marca 1879 r. o godzinie 12 rano na budow~ domu 
mieszkalnego, obory i stodoły dla strzelca wsi Mako
wiska w leśnictwie Paj~czno. 

OGŁOSZENIA. 

Dobra w lubelskiem 
składające się 

Z 2-ch FOL -W-ARKÓ"W" 
~ glebie pszennej ~ysoko ~y
sterh:oryzo~anej-z licznemi inwentarzami 
żywemi i mt\l'twcmi, do Bprzedania zaraz. - Ogólna 
przestrzelI wlllk 48-w tern lasu bukowego i sosnowe
go włók 20 -Płodozmian od lat dwudziestu systema
tyczni', ]lJ'owa(l7.ony .-Prze ' liczne łąki, młyn, stawy 
i sadzawki znybinnc.-Gol'zelllia z nowym aparatem. 
B\1I1yuki w dostltteCzllej liczbie przcważnie murowane. 
Doni mieszkalny obszerny parterowy, w malowniczem 

ll.o3BOJIes:o u,eS:3yporo. 

Aleksander r~ałachQwski 
ADWOKAT 

Otworzył kaneelaryję w Piotrkowi9 'v domu W-go 
Morchnera przy ulicy !tfol!kiewskiej (Bykowskie

, Przedmieście), na drugiem piętrze. 
(Ch. 12) (6-2) 

Kartofle czerwone 
Otworzył kancelaryję w mieście Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej w domu Wolfsohna (gdzie drukarnia do sprzedania w ilości korcy 500 we wsi Ru-
Gazety Łódzkiej). (3-3) szenice. (3-2) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~p~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~p~p~~§ 

ł Z~ BE!(JBi!AN ! lIEIDELSSOBM § 

i Reprezentacyja fabryk zagranicznych i krajowych; i 
'll Kantor w Warszawie Marszałkowska Nr. 77 :g: 
~ ~ 
u polecają: 'lS' 
~ 5 ~ 
~ WORKI MĄCZNE -o PUDOWE lr 

~ w wyborowym gatunkl,r,. które w zn!!,~znej ilości z~~jduj~ się na składzi~. Kantor przyjmuje r6wnież na f 
'll me obstalunkI, I takowe w Jak naJprędszJm czaele załatwia. lr 

%~~~3~~~~~~~qp~~~~~~~~~~~P~~~P~~~~~d~~~~P~~~~~~~P~~~~P~~~ 
( 967-F.) (3-1) 

W mieście Piotrkowie przy N owym 
i rogu ulicy Moskiewskiej 

jelit do sprzedania. 

Rynku 

Nieruchomość 
składająca się z trzech murowanych domów wartości 
około 40,000 rubli, przynosząca dochodu przeszło 10%. 
O warunka.ch bliższych można powzią:ść wiadomość 

w kancelaryi Notaryjusza 
Gogole~skiego ~ Piotrko~ie 

i u kapitana 
Kiryszenko ~ Warsza~ie, 

w domu dawniej Skwarcowa przy Saskim Placu. 
(11-5) 

Jest do wydzierżawienia 

OG-E.,ÓD 
okolo 7 morg mający i około 1,000 drzew 
owocowych r6znego i wyborowego ga

tunku. 
Bliższa wiadomość na miejscu w Pyto~i

cach, od przystanku kolei War.-Wied. Kamińsk 
wiorst 3. (Ch. 13) (3-2) 

SKLAD 

Trumien Metalowych 

Józef Żyżniewski. 
mianowany 

REJENTEM 
przy.kancelaryi hipotecznej. Sędziego Pokoju miasta. 
BędzIDa, otworzył kaneelarYJę w temże mieście w do-
mu p. BLACHY. (4-4) 

.Mam .zaszczyt z~wiad?~ić Szanowll.!} Publiczność, że 
pl zy ulIcy (MoskIewskIej) Bykowskle - Przedmieecie 
w domu W ~nej Gnat;o~skiej pod Nr. 234/265 
otworzyłem 

SKŁA.D 

T rumien Metalowych 
różnej wielkości, wyrobu krajowego, które sprzedaję 
od ceny Rs. {) do Rs. 1.00. 

Prócz tego posiadam znaczny zapas Trumien Meta
lowych własnego wyrobu, bardzo ozdobnych i staran
nie wykończonych od ceny Rs. 25 do 60. 

Nadto trumny (masiv) Dębowe polerowane zozdo. 
ba.mi ~l'ą:zowemi, jako te~ aksamitne i t. p. ' 

~a,j~C ~a celu dogod!10Sć W -.nych interesa.ntów, po, 
~e.JmuJę ~I~ przy kupnre TrumIen w moim zakładzie, 
Jednoczesnr3 ~o~tarczać pogrzebowe utensylija, jako 
to:. katafal.k1 sWlatło, kandelabry, żałobników, pocho
dm~, kl'zy:z I t. p., a oprócz tego wynajmuję stosownie 
~o zycze~l~ 2 kar!!,wa:ny, t. j. bar?zo i mniej ozdobny, 
Jak r6wntez przyjmuję obstalunkI na ubranie żałobne 
suknem pokoi. 

Mają:c nadzieję, że Szanowna Publiczność ocenić ra.
czy ~akład i koszt mój, połlłczony z Jej dogodnością. i 
przyjąwszy z!!, zasadę taniosć i elegancyj~, polecam ;i~ 
łaskawym Jej wzgl~dom. 

Z uszanowlLniem 

Hipolit Hamer. 
(16-2) (Ch. 11) 

Sto Owiec, 
ms.ci~r z jagniętami, jest do sprzedania. w powiecie 
~askIm, ~ DOIlliniuIll Brody gminie Wo
II Wężykowej. Bliższe szczegóły na miejscu, t. j. 
w Brodach przez Zduńską: Wolę. (3-3) 

po rozmaitych cenach i różnej wielkości, od dziecin-
nych do największych rozmiarów. Ulica Petersbur- Na bl·uro Redakcyl-
eks. (Kaliska) w Piotrkowie. 

A. Tamilin, b 
. (122-11-10) po~rze ne Są od ś'Y' Jana 2 po-

WILCZYŃSKI KORNEL. kOJe.z przedpok?Jem, na dole 

ZAKŁAD GARIlEROBf ~IEZKIEJ lub P~~;:!;~rł~fuhl~ton-
(, 

przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 

W PIOTRKOWIE 

obok Restauracyi Skibińskiego. 

Wykonywa wszelkie obstalunki jak naj akuratniej 
i po cen.ach przystepnych. (11-6) 

Ktoby miał takowe do odstąpienia, raczy pozostawić 
swój adres w Redakcyi .Tygodnia"- lub w ksi~O'arni 
L. Chodźki. (1()~2) 

Do dzisiejszego numeru dołą.cza się arkusz 
l-y powieści p. t. "Siedmnastawiosna Marty" 
Karola Deslys, przekład M. Grabowskiej. 

~ drukarni L. Chodźki ~ Pioltrko~e. 

Bedaktor i wyda-wc& Miro-"&w Dobrsaqld. 
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